JÓZEFENA. 


W smakownie urządzonym buduarze, przy ulicy 
Provence w Paryżu, siedziały dwie młode damy 
i rozmawiały; jedna, żywa i draźliwa, popićrała 
każde swoje słowo wyrazistym, dobilnym ruchem. 
Okragławą twarz jej otaczały bujne szatynowe włosy, 
a zpod długich czarnych rzęs wybłyskiwało dwoje 
ognistych ciemnych oczu, których harde, rzułkie 
spojrzenia najuporczywszy charakter, ale oraz najnie- 
powściągliwsza swobodę i niepodległość, znamioro- 
wały. Druga była blada, posepna, przypominająca 
mgławe bohaterki ossyjańskie; rysy jej twarzy od- 
Zmaczały się owym ięsknym, charowitym wyrazem, 
który poetów lak niewym.umie pucegu; jj prze 
ślicznie wykrojone oczy, patrzyły w świat błogo ma- 
Iząco i tkliwie! Ręce miała nadzwyczaj drobne i 
piękne, a po całćj jćj postaci, rozlany był jakiś dzi- 
wnie nadobny wdzięk i urok. W pojedyńczym ale 
bardzo smakownym stroju poranym, siedziała ona 
Ma wylwornóm tćle-d-tćte, naprzeciw swojćj przy- 
Jaciółki, i mówiła: 

„A więceś mnie przecież nie zapomniała, moja 
droga Amalijo; jużło cztćry lat temu, jakeś poszła 
ła Władysława i wyjechała do Warszawy, a prze- 
ciez jeszcze o swojćj towarzyszce młodości pa- 
miętasz !? 

»l mogłażbym cię była zapomnićć!” odpowie- 
tlała Amalija. „Ciebie, moją najlepszą, najszczórszą 
Przyjąciółkę, ciebie, z którą najpiękniejsze dni mło- 
Ocianego wieku spędziłam! O, to byłoby dła mnie 
Riepodobieństwem. Jak tylko przybyłam do Paryża, 
Pićrwszą moją myślą było odwidzić ciebie, i oto 

asz mię znowu!” 

»O, jakże się cieszę z tego! 

wł ja tóż nie mnićj, bądź pewna!” 

»Rozumie się, że już przez caly dzień u mnie 

taniesz,» 

»Sama już o tém myślałam, i stosownie do tćj 
Śli jaż się urządziłam. Mąż mój przybył tu z po- 
a rządu i będzie miał różne pilne sprawunki 

załatwienia , a zatćm nie może w pierwszych 
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dniach mną wiele się zajmować. Więc miło mi bę 
dzie dni kilka spędzić z tobą razem, i sądzą, iż 
mamy wiele sobie do opowiedzenia. Wszakże mów- 
my tóż i o tobie; tak długo nie miałam żadnych 


wiadomości od ciebie! W rok po moim wyjezdzie 
do Warszawy, poszłaś za mąż, słyszałam. Spodzić- 
wam się, iż mi przedstawisz Swego małżonka. Tym- 
czasem opisz mi go pokrótce. Zapewne jest on 
młodym, lecz czy jest blondyn czy brunet, stłaszne- 
go wzrostu czy izki, nosiż brodę, jakto teraz 
jest w modzie, chociaż mi się to bardzo nic poda- 
ba=? No, czegoż milczysz? Spuszczasz w dół 
oczy ? Jestżeś może nieszcześliwą z swoim mężem... ?? 

„Jestem wdową;” odrzekła Paryżanka. 

„Przebóg! Już wdowa!” zawoło.. Awalja i za- 
:niikła ne chwilę. »O, przebacz mi, przebacz, ko- 
chana Józefino! Niechcący, obudziłam przykre wspo- 
mnienie w twojćj duszy. Żyłyśmy tak długo roz- 
łączone, bez wiadomości © sobie! Lecz wynagro- 
dzimy tę stratę. Musisz mi dokładnie opowiedzieć 
wszystko, co w tym czasie przeżyłaś, i ja tćż nie 
zamilczę ci żadnćj drobnostki z mego życia. Na ka- 
żdy wypadek musimy pozosłać razem, dopóki ba- 
wić będę w Paryżu. Mój mąż jest bardzo grzeczny 
iuprzejmy, i nie omieszka żadnych starań, aby nam 
czas ten umilić...” — Takto trzepała gadatliwa i we- 
soła Amalija, chcąca rozerwać swoję posępną przy- 
jaciółkę, gdy pośród tćj pogadanki weszła pokojo- 
wa Józefiny i list jakiś doręczyła swćj pani. 

Józeiina zadrzała ; na jćj bladćm obliczu dało się 
postrzedz niezwyczajne wzruszenie. 

„Pozwolisz, nie prawdaż ?? ozwała się nieśmiało 
do przyjaciółki, i zaczęła czytać list otrzymany. 
Lica wdowy powiokły się żywszym rumieńcem ; 
prawie było słychać, jak jej serce biło, a ręce drgały. 
Odczytawszy list, złożyła go i zamknęła do biur- 
ka, poczem spoglądając posępnie na przyjaciółkę, 
rzekła: „Amalijo, cztćry lat rozstania, nie zmieniły 
uczuć najszczćrszćj przyjażni, która prawie wraz 
z nami wzrosła; i dziś jeszcze, jesteś moją najle- 
pszą przyjaciółką, a dla tego nie waham się po- 
wierzyć ci tajemnicę, któréj dotąd nikomu jeszcze: 
w świecie nie objawiłam.” 


„Tajemnicę!” zawołała żywo Amalija. »O, mów, 
mów !* i przysunęła się bliżej do przyjaciółki. »Słu- 
cham cię z uwagą! Tycze się to zapewne miłości, 
nieprawdaż? Coś podobnego zgaduję.” 

„Dziecinnaś!” rzekła wdowa, którćj posępność 
dziwnie od żywćj ciekawości przyjaciółki odbijała. 
„Lecz mniejsza o to; jestem o twojóm dobrém sercu 
przekonana, i mogę ci się równie jak przed laty, 
zupełnie zwierzyć. Słuchaj więc: Od trzech lat je- 
stem wdową. Mąż mój był bardzo zacnym cezio- 
wiekiem i miał wiele wybornych przymiotów , leez 
miał 30 lat więcej ode mnie i umarł w ośm 
miesięcy po naszóm zaślubieniu. Żałowałam go 
szczórze, lecz nie czuwszy namiętnój miłości ku 
niemu, wkrótce się pocieszyłam. Otóż wystaw so- 
bie moje terazniejsze położenie: jestem tak samo- 
tną, tak j dynie sobie oddaną, iż prawdziwie lękam 
się życia. Mam ja wprawdzie jeszcze matkę, która 
mię mocno kocha, lecz dla osoby, która ma lat 22, 
miłość matki nie może być dostateczną.” 

„Jestto bardzo słuszna uwaga;”* rzekła Amalija. 

„Pomiędzy młodymi ludźmi, którzy mi przypo- 
dobać się starają, jest osobliwie dwóch, odznacza- 
jących się znakomiłómi zaletami; są oni obaj mło- 
dzi, bogaci i poważani.* 

„Na tém więc stanęliśmy!” ozwała sie Amalija 
półgłose:n. 

„Jeden z nich jest w biurze ministerstwa spraw 
wewnętrznych i słynie jako człowiek charakteru, 
któremu zresztą najświelniejsza przyszłość jest otwar- 
ta. Żyje on bardzo skromnie, bardzo spokojnie, i od- 
różnia się przezto od innych młodych ludzi swoje- 
go wieku; a jeżli mam dać wiarę przysięgom jego, 
więc jestem wyłącznym przedmiotem jego uczuć.” 

„Daruj, moja droga, iż ci przerywam: Sąto nie- 
zawodnie bardzo chwalebne zalety na małżonka, ale 
szczerze ci wyznam, iż te Kałony o dwudziestu pię- 
ciu latach wcałe mi się nie podobają; zbytnia roz- 
tropność nie jest wielką zaletą dla młodych ludzi— 
przezco jednak zasługom twojego wieibiciela bynaj- 
mnićj uwłaczać nie myślę.” 

»Jestto mężczyzna,” — dodała Józefina — „które- 
go charakter bardzo poważam ; żona, którą on so- 
bie wybierze, będzie mogła pochlubić się tym wy- 
borem.” 

„Rozumióm cię,”— przejęła Amalija — „to zna- 
czy, iż on nie jest tym, którego ty kochasz.” 

»Przecież nie czuję żadnćj niechęci ku niemu.” 

„Lecz jego rywal daleko lepićj ci się podobał.” 

„Drugi, jeżli mam wyznać prawdę, jestto: co 
zwykle un mauvais sujet nazywają. Jest go pełno 
i za kulisami, i w Bois de Boulogne i u Torto- 
niego, i we wszystkich podobnych miejscach. W kil- 
ku miesięcach stracił prawie cały majątek, który 
mu rodzice pozostawili. Przytóm ma on jeszcze 
jednę szczególną namiętność: niekiedy opuszcza 
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na dwa lub trzy tygodni swoich najlepszych przy- 
jacioł; wieczorem był jeszcze na operze, a na- 
zajutrz rano, nigdzie go już nie znajdzie, i nikt nie 
wić, co się z nim stało. Wyjechał, podróżuje, zwi- 
dza jakąś wieś, © którėj nikt nie słyszał, jakąś 
wilę, którćj nikt nie zna, a to w celu nabycia ka- 
wałka papićru, na którym jakiś sławny człowiek 
przed laty kilka słówek napisał — zbićra autografy.” 

»Osobliwsza namiętność?” ozwała się Amalija, 
coraz bliźćj do przyjaciółki się przysuwając. 

„Jakoż posiada on w istocie rzadki zbiór auto- 
grafów najsławniejszych mężów dawniejszych i na- 
szych czasów, posiada kartki, które ogromnćmi su- 
mami przepłacił, posiada wreszcie inne, których 
przez intrygi i najdziwaczniejsze zabiegi nabył, ja- 
kotóż i takie, które mianowicie dla pewnych rodzin, 
jakich one dotyczą, nieoszacowanćj są wartości, i wie- 
łeby mu zato dano, aby je nazad od niego wydo- 
stać; lecz on na nie nie zważa i ciągle zbićra a zbira.” 

„Osobliwsza namiętność!” powtórzyła przyjaciółka. 

„l ten niegdyś tak rozrzutny człowiek,” — mó- 
wiła dalej Józefina — „który nawet często przy zie- 
lonych stolikach przesiadywał, stał się teraz łago- 
dnym jak baranek, a oszczędnym jak początkujący 
urzędnik o tysiącu franków.” 

»Pojmuję bardzo łatwo. O nieszczęśliwy rywału!” 

„Gdybyś widziała, jak on mię czułe za rękę nie- 
raz trzyma, jak on ją do serca przyciska, z jakim 
zapałem on wieczną miłość mi przysięga !? 

„O, nieszcześliwy rywalu !? 

»I ten niegdyś tak lekkomyślny człowiek zanie- 
chał klubów dżokejów, wyrzekł się związków z tan- 
cćrką od opery, która z miłości dla niego, ofiary 
bardzo znakomitćj osoby odrzuciła...” 

„Wszalsże ty prawdziwie cudów dokazujesz!” za- 
wołała Amalija. 

»Posłuchajże dopiero, jakiego największego cudu 
dokazałam : miesiąc temu, chciał wyjechać do Hi- 
szpanii, z powodu jakiegoś bardzo ciekawego ręko- 
pismu, który, jak mi powiadał, u pewnego Żyda 
się znajduje. W wieczór przed wyjazdem rzu- 
cit mi się do nóg — nie mogłam się dłużej oprzóć 
jego miłośnym spojrzeniom, jego namiętnym przy- 
sięgom, jego niezmiennćj, wiecznćj wierności zaklę” 
ciom, przyrzekłam mu reke moję — wszakże po 
jednym warunkiem.” 

„A ten by??? s 

„Zażądałam od niego dowodu miłości. Musiał 
odłożyć swoję podróż do Hiszpanii; uczynił t0 
wprawdzie z niechęcią, lecz był posłusznym. Prócz 
tego zażądałam jeszcze, aby na miesiąc Paryż Op% 
ścił, ido swojćj majętności Sarcelles odjechał, i przeż 
całe cztćry tygodnie, nikogo ze swoich dawnyć 
przyjacioł nie przyjmując, tam pozostał. Przezto 
miał mi on okazać, iż chce i może poskromić da" 
wne nałogi i namiętności, że jego miłość dla mnie 


jest dość silną, aby wszystkie inne skłonności i na- 
rowy stłumić zdołała, — a dopićro po szeześliwem 
odbyciu tćj próby, przyrzesłam oddać mu rekę.” 

„Ten warunek, jakkolwiek mi się dziwnym wy- 
daje, nie jest zbyt trudnym do wypełnienia.” 

„Nie znasz go, moja Amalijo! Przy jego nadzwy- 
czajnćj żywości, przy jego niezbędnej potrzebie cią- 
głego ruchu pomiędzy ludźmi, którzy do niego są 
podobni, tylko cud lub szczćra, prawdziwa miłość, 
dokazać tego może, aby on przez trzydzieści dni 
na jednćm i temsamćm miejscu mógł pozostać.” 

„Masz słuszność. Modniś, który trzydzieści dni 
przeżyć zdoła, rie pokazując się ani ra operze, ani 
ani w Cafć de Paris, wyrzekając się przez ten 
czas wszelkich swoich miłostek , musi rzeczywiście 
być osobliwszą istotą, a przynajmnićj przemienić 
się w wcale innego człowieka, niż był dawniej.” 

„Żartujesz sobie! Ale chciałam się przekonać, czy 
on istotnie przez ten czas był w Sarcelles, i prze- 
to pozwoliłam mu, codziennie do mnie pisywać. 
Jego pismo i znak pocztowy, sa mi dowodem jego 
posłuszeństwa.” 

„ł cóż więc?” 

„Otóż dzisiaj kończy się miesiąc, a list, który 
właśnie otrzymałam, oznajmia mi, iż pan Ernest de 
M... jeszcze dziś w wieczór przybędzie, aby mi 
przyrzeczenie moje przypomnićć.? 

„Ernest de M...!” zawołała Amalija. »ł ten czuły, 

- enotliwy kochanek, nazywa się Ernest če M...? Po- 
dróżuje po całćj Europie w celu zbićrania auiogra- 
fów, a jest słusznego wzrostu, smukły, brunatny, 
ma bardzo łagodny głos, i nosi- wasy?” 

„Znasz go więc? Jestto ten sam.” 

, „Moja droga Józefino, jeżli lak, tedy mogę ci 
dać dobrą radę: idź za mąż za urzednika, a pana 
Ernesta de M... odpraw coprędzćj.” 

»Mam iść za pana Dubois, a toż dla czego?” 

»Posłuchaj mię, zostań panią Dubois.” 

„Ale zaklinam cię! Wytłumacz sie jaśniej...” 


„Mam ci się jaśnićj wytłumaczyć? A więc do-. 


brze, byleś na mnie się nie gniewała.* 

„Nie, nie! Tylko mów! Prosze cię!” 

„Przede wszystkićm: czy ty hrabiego Ernesta de 
M.... istotnie kochasz ?* 

»....Podobał mi sie...” 

„A gdyby on też nie dotrzymał słowa, gdyby, 
podczas gdy ty myślisz, iż on dla ciebie w Sarcel- 
les samotne życie pedzi, on tymczasem rzeczy- 


wiście o sło mi! ze swoimi przyjaciołmi się we-. 


selit — czyżbyś miała dość nad sobą władzy, abyś 
dane mu słowo cofnęła?” 

»Miałahym niezawodnie, jeżeliby nie zachodziły 
okoliczności, którchy go zupełnie usprawiedli- 
wiały,» 

„Gdyby on na przeker swoim przysięgom i ślu- 

cm, przecież niegodziwie cię oszukiwał, i uprze- 
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enio już napiszne listy eodzieńnie w Sarcelles na 
poczię oddawać był rozkazał?” 

„O nie, to niepodobna.” 

„Gdyby on pomimo danego przyrzeczenia ciągle 
grywał i znaczne sumy tracił?” 

„Ależ mój Boże, pocóżto mię się tak pytasz ?» 

»Muszę cię jeszcze po raz ostatni zapylać: gdy- 
byż on mimo swojego przyrzeczenia, przecież wciąż 
grywał, czyżbyś mu i natenczas przebaczyła 2? 

„Byłoby mi to zapewne trudno, lecz gdyby nie 
innego przeciw niemu nie świadczyło... tedy być 
może.” 

„A gdybyż on tymczasem do innćj kobićty był 
się umizgał ?* 

„Ha, natenczas byłby niegodziwcem! Lecz proszę 
cie... wytłumacz się.” 

»Pozwól mi skończyć: Gdyby on tymczesem dø 
do innej kobiety był się umizgał, gdyby on przez 
ten cały miesiąc krok w krok za nią był chodził, 
gdyby ją o schadzkę był prosił, gdyby jéj był w li- 
ście pisał, iż się dla nićj zabije — ?” 

„Dowodu, dowodu na to!” krzyknęła Józefina 
siłumionym głosem. „Przekonaj mię, a będę nim 
pogardzała, nie obaczę go więcej!” 

zNatychmiast; zawołaj lu swoję pokojowę i daj 
mi kawałek papićru.> 

Amalija napisała słów kilka na karteczce. 

Weszła pokojowa. 

»Moja panno,? — rzekła do nićj Amalija — »za- 
nieś tę kartkę do mojego mieszkania; dadzą ci tam 
małą skrzyneczkę, którą nam tu prędko przyniesiesz.? 
Poczćm obróciła się do Józefiny, która płacząc w ką- 
cie kanapy siedziała, i ozwała się do nićj: »Wkrót- 
ce lepićj mię pojmiesz. Chcesz abym cię przekonała 
o niewierności twego kochanka, przekonam cię naj- 
dowodnicj, najoczywiścićj.” 

Bićdna Józefina była w okropnej trwodze; wi- 
działa ona, iż tu jakaś tajemnica zachodzi, lecz jak- 
że Amalija, która właśnie z Warszawy przyjechała, 
tajemnicę te wiedzićć mogła, i lepićj od samćj Jó- 
zeliny znać całą sprawę, która przecież wcale obcą 
jej była? 

»Jestlo zbieg dziwnych okoliczności,” — rzekła 
Amalija z powagą — »i obaczysz, jak dobrze się 
stało, żeś mi swoje serce odkryła. Samło Bóg do- 
puścić nie chciał, abyś nieszczęśliwą została. Posłu- 
chaj, moja kochana Józefino, co tu powiem, zanim 
pokojowa powróci. Jużto sześć tygodni temu, jake- 
śmy z Warszawy wyjechali. Mój mąż miał po dro- 
dze w różnych miastach niemieckich sprawunki, aja 
tymczasem, wraz z jego Siostra, udałyśmy się na 
kilka tygodni do Baden, zkad nas Władysław w dal- 
szą zabrać miał drogę. Otóż zaraz w pićrwszych 
dniach mojego pobytu w Baden, ujęłam sobie nie- 
chcący najwytworniejszego modnisia paryzkiego, któ- 
ry tam bawił, a przysięgam ci na wszystko, iż mu 
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niczóm powodu do jego zajęcia się mną nie dałam. 
Mogęż jednak zabronić, aby się ktoś we mnie nie 
rozkochał, aby innie nie ubóstwiał, jak ci panowie 
mówić zwykli!» dodała Amalija żartobliwie. »W ką- 
pielach łatwo jest zabrać znajomość. Lecz widzę, 
iż jesteś niecierpliwą, idla tego krótko ci wszystko 
opowićm. Jednego wieczora tańczyłam z inoim nie- 
proszonym wielbicielem; wtem wypada mi róża 
z włosów; on ją chwyta i tysięczne powody do 
zatrzymania jéj wynajduje. Nazajutrz odbieram od 
niego list, w którym o wyznaczenie mu chwili wi- 
dzenia się prosi. Jak widzisz, spieszyło mu się, 
jakoż nie tracił czasu, i nie uwodząc się żadnómi 
skrupułami, napisał wręcz, iż się zabije, jeżli proś- 
bie jego odmówię i t. d. Widząc, iż przybycie mo- 
jego meża tćj sprawie nieprzyjemny obrót dać mo- 
że, wzięłam konie i wyjechałam.” 

»Ależ nie pojmuję, jakim sposobem to wszystko 
mnie się dolyczćć może?” 

W tój chwili wróciła pokojowa i oddała Amalii 
małą, ozdobną skrzyneczkę. Ta wyjęła kluczyk z za- 
nadrza, otworzyła ją, dobyła zpomiędzy papićrów 
list wspomniony i podała go Józefinie. 

»Oto jest dowód,” — rzekła — „odpowie on te- 
piej ode mnie na twoje ostatnie zapytanie.” 

Józefina pobladła; poznała pismo hrabiego Erne- 
sta de M... List opiewał jak następuje: „Pani, na- 
daremnie starałem się poskromić uczucia moje, na- 
daremnie chciałem pokonać tę miłość, która moje 
serce przemożnie owładła; siły moje nie starczą — 
muszę przemówić. Kocham cię pani! kocham na- 
miętnie, zapamiętałe, szalenie! Nie dóść mi jest wi- 
dzićć cię, gdzie cały Świat cię widzi; proszę cię 
o chwilke widzenia się na osobności. Amalijo! ko- 
cham cię! Zginę, jeżeli mnie nie wysłuchasz.” 

* x 
# 

O drugiċj godzinie po południu spojrzał hrabia 
Ernest de. M... po raz ostatni w Zwierciadło, mając 
iść w odwidziny. Przybył on rano z Baden i wy- 
brał się właśnie do Józefiny. Nagle wszedł służący 
i list mu oddał. W liście stały tylko następujące 
cztćry wiersze : 

»Mój panie! Jeżli pański zbiór autografów nie jest 
jeszcze zupełnym, tedy możesz go załączonym tu 
listem uzupełnić; będzieto jedna z ciekawszych 
osobliwości pańskiego zbioru. Józefina.” 

Byłto list, który Ernest do Amalii w Baden pisał. 

Wielbiciel młodśj wdowy zmieszał się na chwilę. 
Obejrzał list na wszystkie strony, chcąc dejść roz- 
wiązania tćj zagadki, lecz nie mógł do nićj w ża- 
den sposób znależć klucza. 

„Ha!” ozwał się wreszcie sam do siebie. „Mój 
rywal wygrał!... z wielka szkodą moich wierzycieli!” 
Po tym krótkim monologu, ndał się hrabia Ernest 
de M.... do Cafe de Paris. 
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We dwa miesięcy późnićj Józefina została panią 
Dubois. 


Powietrze pokarmem. 


Wszyscy wiedzą iż ziemia jest powietrzokręgiem 
opasana, lecz ta powietrznia nie służy jedynie ku 
pędzeniu okrętów , ku obracaniu wiałraków i ku 
pompowaniu wody, i owszem stanowi ona oraz za- 
sobną spiżarnię niezbędnie potrzebnej dla wszystkich 
stworzeń żywności. Ztómwszystkićm jesto pokarm 
wcale osobnego rodzaju; nie jest on ani od piątku 
ani od świątku, ani mięso ani ryba. A chociaż w po- 
wietrzu nić ma tak znacznćj różnicy jakości, jak 
np. między polrawą z kukurudzy prostego Woło- 
cba a smacznym frykasikiem Paryżanina, przecież 
nie jest ono wszędzie i zawsze równie delikatnem 
i smacznóm. Najlepszą kuchmistrzynią jest wiosna, 
gdyż natenczas oczyszczony zimowómi mrozami eter 
jest tylko samym aromatycznym zapachem młodćj 
roślinności przesiąknięty; gorące lato już go płyn- 
nómi częściami za wiele przesyca; jesień nadaje mu 
jeszcze więcćj wodnistości, a w zimie jesteśmy na- 
wet zmuszeni czerpać tę potrzebna nam żywność 
z ciasnego obrębu naszych mieszkań, w których 
powietrze na wielorakie przystępy nieczystości jest 
narażonćm. Gdzie góry średnićj wysokości rozległć- 
mi przedzielone są dolinami, gdzie bujna roślinność 
panuje, gdzie nizkie krzewy z wysokićmi drzewy 
na przemian idą, gdzie wreszcie stojące wody szko- 
dliwych wyziewów nie ronią; — tam najlepszćj jako- 
ści jest powietrze, i tam tćż niech spieszy każdy, 
kto się chce pokrzepić tym darem nieba. 

Z tegoło ogromnego napowietrznego morza mo- 
żna hojno i dowoli czerpać, nie obawiając się by- 
najmniej, że zasobu i przedsobu zabraknie, lub że wielki 
gospodnik świata, z powodu zbytniego tłumu gości, 
będzie zmuszonym rozcieńczać napój; obliczono bo- 
wiem, iż 1000 milijonów ludzi w 10.000 latach 
nie więcćj nad /,, proc. całego zapasu spożyćby 
mogło. 

Tym bożym darem każdy bezpłatnie jest raczo- 
ny, a gdybyśiny się niewiedzićć jak chciwie nim 
częstowali , przecież nie potrzebujemy żadnego pła- 
cić rachunku, i mamy zawsze wolny i otwarty stół 
dla siebie. Nie potrzeba nawet żadnych naczyń, ani 
rąk i palców do tćj potrawy, lecz samych tylko 
otwarlych ust, jak do mówienia prawdy, i prze- 
stronnej piersi, jak do przyjaźni. Już każde nowo- 
narodzone niemowlę umić brać tę potrawę, i zacho- 
wuje się jaknajprzyzwoicićj u wielkiego ucztowego 
stołu natury. 

Ten zaś swój przysmak podaje nam nalura już 
w stanie najdrobniejszego rozkładu, tak dobrze urzą- 
dzony, iż nić ma wcale potrzeby żuć go; a zgrzy” 
biała bez zębów staruszka, jak i silny parobek o że- 


łaznych szczękach, otrzymują gv w równie strawaćj 
przyprawie. Bo też w istocie, żleby z nami, tak 
bardzo i rozmaicie zatrudnionćmi ludźmi było, gdy- 
byśmy tę niezbędnie potrzebną powietrzną strawę, 
dopićro krajać, na widelce brać i żuć musieli; bo gdy 
dla utrzymania życia, nieustannie tym pokarmem 
zasilać się musimy, a nie jak przy innych potra- 
wach, na pojedyńczych obiadach poprzestać może- 
my; tedy wypadłoby nam wszelkie inne sprawy ży- 
cia ludzkiego w zaniedbanie puścić. Życie fizyczne 
podobne jest do palącéj sie lampy, która tak długo 
świeci, jak dlugo dobrze urządzony knot wciąga olej 
w siebie, i która zaraz gaśnie, skoro podsytu nie- 
stanie, lub knot się wprzód strawi, chociażby je- 
szcze i oleju starczyło. Dla zwykłych naszych po- 
karmnych środków, jest nam taka lampową na olej 
puszką — nasz żoładek, który od czasu do czasu 
świóżym posiłkiem napełniamy, który tenże zasiłek 
drobi, roztwarza, przyprawia, i przez to samo, nie- 
ustannie pokarmu organizmowi dostarcza; aliści 
przy powietrznym pokarmie, już jego ulotna natara, 
którą gazem zowią, czyni takie przyrządzenie zby- 
tecznóm. 

Powiewze, jak każdy inny pokarin, ma w sobie 
jednę część strawną, a druga niestrawną ; tamta 
bywa przez organizm urobioną i przyczynia się do 
jego wyżywienia, t. j. odnawia go nieustannie; ta 
zaś musi wraz z zużytómi, niejako zamarłemi już 
częściami ciała, być z organizmu wyparią. To, co 
przy oddechaniu wyziewamy, jest taka wyparią czę- 
ścią, a przeto jest wymiotem w właściwóm znacze- 
niu tego słowa. Panowie estetycy niech się na ten 
wyraz nie wzdrygają, gdyż prostoduszny badacz 
przyrody. rozumić pod tym wyrazem wszysłko, co 
tylko organizm z siebie wytrąca i na zewnątrz wy- 
łania, przeco nawet i zapach róży i balsam rezedy, 
wymiotem u naluralistów jest zwanym. 

Owa częścią powietrza, która nam isiolnego po- 

. karmu dostarcza, jest kwasoród, a dodatnią częścią 
niestrawną, jest azot. Obadwa mają sie wzajem 
do siebie jak żywot do Śmierci, a czynność do 
gnusności. Sam kwasoród bez dodatku azotu, 
przyprawiłby nas o śmierć z hyperirofii, t. j. 
przez zbytek Życia, sam tylko azot sprowa- 
dziłby nam śmierć z uduszenia. Azot względem 
kwasorodu jestto siła uskramiająca, jestto juste mi- 
lieu, zasada równowagę utrzymująca. Gdyby nam 
wielka giełda natury, tylko na chwile wypłaty 
kwasorodu lub azotu odmówiła, skonalibyśmy 
wszyscy, bądźto z nadmiaru rozkosznój błogości 
Życia, lub też ze zbyt krótkiego oddechu. 

Nazwaliśmy powietrze pokarmem, chociaż przy- 
słowie głosi, iż powielrzem nikt nie żyje. Jakoż 
rzeczywiście, równie jest trudno żyć samćmi z ku- 
chni i piwnicy branćmi posiłkami bez powietrza, jak tóż 

powietrzem bez owych bardzićj materyjalnych przy- 
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smaków; jednakże oddając sprawiedliwość jedaćj i 
drugiej stronie; należy i powietrze temsamóm pra- 
wem nazwać pokarmem co i kawałek chleba i sztukę 
mięsa. I ciekawa tóż zaiste byłoby rzeczą wyjaśnić 
sobie ścisły stosunek między těmi dwoma rodzaja- 
mi pożywienia. Życie jestlo uzupełniacz utworów 
w objawę idących, które nie przez jego chemiczną 
naturę, uwarunsowaną formę biorą. Działalność ży- 
cia pracuje nieustannie nad utworem nowych, a nad 
niszczeniem juź będących organów; zkąd po kilku 
latach, wszelki organizm ciała, niepostrzeżenie cał- 
kiem jest przemieniony. Z tegoto powodu niektórzy 
lekkomyślni filozofowie chcieli wywieść wniosek, iź 
wszelkie umowy, ugody, jak np. związek małżeński, 
powinny tylko na kilka lat być ważne, gdyż po 
kilku latach nić ma już tćj samój ręki, co ten 
ślub zawarła, leca jestlo inna, nowa. Aby zaś 
te zmiany należycie rozwijać się mogły, potrzeba 
nato pewnćj ciągłćj, odpowiednćj temperatury, a or- 
ganizm cielesny, musi ku temu mićć w swoim wła- 
snym domu, aparat ogrzówający. W naszych zwy- 
kłych piecach tworzy się gorąca z węglika i wodo- 
rodu, jeżeli na nie kwasoród powietrza, wpłynąć 
może. Tożsamo dzieje się i w naszym żyjącym or- 
ganizmie, gdy węglik i wodoród, pochodzące z zwy- 
czajnych pokarmów naszych, zetkną się z wssanym 
w krew naszę kwasorodem; wtedylo wszczyna się 
proces palenia, wtedyto powstaje ciepło i utrzymuje 
grę sił chemicznych, które nowe organiczne kształ- 
ty tworzą. Wynikiem tego aktu spalenia się, jest 
w nas to samo, co i w naszych piecach, to jest: 
kwas weglowy i woda. Obiedwie te części ulatują z ciał 
zwićrząt żyjących, jużto porami skóry, jużto naj- 
więcćj przez usta. Ziąd są te usta, z jednćj strony 
niejako zatyczką otworu miechu, Klórym powietrze, 
podsycające ogień żywotny, wpływa, z drugiej zaś 
strony, są one kominem, którym owe z przepalenia 
się wynikłe szczątki, ulatują. Owa w zimie wido- 
cznie przy oddechaniu z ust ulotniająca się para, 
jestio pojawa dymu ze zgliszcza działalnego życia 
natury Źwićrzęcćj, 

Z tej całćj rozprawki okazuje się, iż obadwa 
wymienione tu rodzaje żywności, wzajemnie sobie 
odpowiadają, i że zawsze jeden drugiego nieodzownie 
potrzebnym czyni. 


Przygoda myśliwska w Afryce, 


„Pewien podróżnik, należący do jednego z towa- 
rzystw missyjonarskich w południowćj Afryce,” — 
opowiada znany powieściopisarz angielski, kapitan 
Marryat — „wracał samotny z odwidzin u kilku 
w sąsiedztwie mieszkających przyjacioł, i zeszedł 
nieco z drogi ku poblizkim zaroślom, spodzićwając 
się upolować tam antylopę. Słońce wzniosło się 
już było wysoko, gdy nasz myśliwy na znane 


sobie stanowisko zdążył, a że dość długo nadare- 
mnie na zwierza czekał, więc położył strzelbę na 
ziemię pod odłom wystającćj zpośród gęstych krze- 
wów skały, napił się wody z płynącego w pobliżu 
zdroju, iwróciwszy pod skałę, zapalił sobie wyga- 
dnie fajkę. Po niejakim czasie dał się przemódz 
znużeniu, położył się i zasnął. Wkrótce jednak prze- 
budził go żar promieni słonecznych, odbijających 
się od skały, a otworzywszy oczy, postrzegł le- 
dwie o dwa kroki od siebie iwa ogromnego, który 
łeżac spokojnie na słońcu, bysiro w oczy mu pa- 
trzył. Przez kilka minut nie mógł biedny myśliwiec 
przyjść do siebie z przestrachu, gdyż myślał, iż 
łada chwila lew na niego się rzuci. Jednakże wkrótce 
odzyskał przytomność i przypomniał sobie że ma 
strzelbę na podręczu; chciał już ukradkiem sięgnąć 
po nią, lecz skoro lew rekę przy strzelbie postrzegł, 
wzniósł natychmiast w górę głowę i zaryczał okro- 
pnie, co strzelca do szybkiego umknięcia ręki 
skłoniło. 

Po niejakićj chwili chciał on znowu ująć strzel- 
bę; ale i tym razem podniósł lew głowę w górę 
i zaryczał przeraźliwie, a strzelec musiał zaniechać 
strzelby. Tożsamo pewtórzyło się po raz Irzeci i 
czwariy; lew okazywał zawsze jednaką niechęć ku 
strzelbie a jego przeciwnik iężsamę obawę sroż- 
szego jeszcze rozdrażnienia potwory. Rzecz nie- 
wątpliwa, iż lew był ze zgubnemi skutkami Froni pal- 
nej obeznany , lecz nie zdawał się mieć zamiaru po- 
krzywdzenia swego sasiada, a może chciał mu tyl- 
ko powiedzićć : »Jesteś w mojćj mocy; nie możesz 
ruszyć się z miejsca ; nie dotykaj się strzelby, aby 
mię nią zabić, albo w kawałki cię rozszarpię.” 

Promienie słońca, łamiąc się o lśniąca ścianę ska- 
ły, dogrzewały z taką siłą, iż nieszczęśliwy łowca 
niesłychane męczarnie znosił; jego obnażone nogi 
tak go boleśnie piekły, jakby je w ogniu trzymał; 
dla sprawienia sobie niejakićj ulgi, przekładał wciąż 
jedną nogę na druga, przezco jednak ból wcale się 
nie zmniejszał. Tak przeszły dzień cały i noc cała. 
Nazajutrz wzejszło znowuż wśród uajpiękniejszćj 
pogody słońce, a gorąco znowu wzniogło się do 
tego stopnia, iż nogi biednego podróżnika wszelkie 
uczucie utraciły. Nad południem lew powstał i zwró- 
cił sie poważnym krokiem ku Źródłu, które tylko 
o kilka sążni od skały wytryskiwało, lecz ciągle 
w tył się ogladajac, uważał, czy jego przeciwnik 
gię nie ruszy. Ten chciał teraz znowu dosięgnąć 
strzelby, aie ponury lew natychmiast to postrzegł, 
zjćżył grzywę i już zaniósł się skoczyć na nie- 
przyjaciela, lecz spieszne cofnięcie ręki, uspokoiło go 
znowuż; poszedł do Żródła, napił się, wrócił spo- 
kojnie i znowu położył się na tem samém miejsu 
gdzie wprzódy, ledwie o krok od swego jeńca. Tak 
i druga noc przeminęła, a lew trwał ciągle w swo- 
im uporze i nie zmieniał legowiska. Dnia nastepne- 
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go, przed południem, poszedł lew powtórnie do 
Źródła, a usłyszawszy jakiś szelest w przeciwnój 
stronie, prawie jednym skokiem zniknął w za- 
roślach. 

Obaczywszy to nasz męczennik, ruszył się na- 
tychmiast z miejsca i sięgnał ręką po strzelbę, ale 
gdy chciał powstać, pokazało się, iż utracił wszel- 
ką władzę w nogach. Przyczołgał się więc z strzel- 
ba w ręku do Źródła i ugasił pożćrające go pra- 
gnienie. Poczćm przypatrując się bliżój nogom, po- 
strzegł, iż palce u nich były zupełnie spalone, i że 
przy czołganiu się po ziemi, skóra z nich całkiem 
złazła. Pozostał więc na chwilę przy źródle, ocze- 
kując lwa powrolu, i mocno sobie przedsięwziął, 
łeb mu kulą roztrzaskać. Ale czekał nadaremnie, 
lew nie wrócił. Myśliwiec przewiązał sobie strzelbę ` 
przez plecy i jął co siły czołgać się naprzód i leżć 
rękami i kolanami po ziemi. Był on cały do osta- 
tka wysilony, i byłby bez wątpienia nędznie śród 
lasu zginął, gdyby nie szczególna opieka opatrzno- 
ści, która niespodzianie zesłała mu zbawcę, co go 
do domu zawlókł. Jednakże palce u nóg stracił na- 
zawsze, 4 mała ochota myśliwska, zboczenia z drogi 
dla ubicia antylopy, nabawiła biednego łowcę kale- 
clwa na całe życie. 


Słuszność. Sprawiedliwość., Myl- 
Ka. Pomyika. Elad. Obląkanie. 
Prawda. 

(Wywód psychologiczno-synonymticzny.) 


Słuszność — wynikłość z uczucia i rozumu — 
prawda środkowa dwóch poboków. Rozum uznaje 
słuszność, a serce ją czuje. Słu- szność, słu- cha 
głosu rozumu i głosu uczucia, jest sługą prawdy 
sumiennćj, prawdy miło-sierdnćj, prawdą ze środka 
umu iserdea idącą. Każdy mając słuszność własną, 
ma w swym środku prawo dobrze sobie czynić; ale 
każdy powinien mićć w tymże swoim środku i słu- 
szność cudzą: mieć słuszność i dla drugich. Słu- 
szność cudza i własna, czyni sprawę sjwawiedliwą, 
bo z prawa cziowieczćj nalury idącą, i przeto samo 
takowa słuszność : jest podstawą wszelkiego prawa 
ustanowionego. -— Gdzie wraz z poznaniem nić ma 
i uczucia prawdy, tam nić ma sumienia, a gdzie 
nić ma sumienia. tam nie może być ani słuszność 
ani sprawiedliwość, i odwrotnie. — Że słuszność 
i sprawiedliwość nie są wynikiem z samego tylko 
czystego rozumu, służy nam w dowód: iż żadna 
umiejętność prawd oderwanych — abstrakcyjnych 
np. matematycznych, nie odsvcłuje się ani do słu- 
szności ani do sprawiedliwości. Ale że serce może 
dać się uwieśdź żądzą, a rozum błędem ; więc słu- 
szność, aby była sprawiedliwością, powinna się pod- 
dać krytyce i wyirzymać próbe rozsądku. Rozsądek. 


odnosząc prawdę ogólną , do szczególućj—, i odwro- 
tnie, czyni słuszność sprawiedliwą, a sprawiedliwość 
słuszną. — — Myłka, jesto pospiech, nieuwaga, nie- 
postrzeżenie się w rachubie rozumu, Błąd idzie lub 
z niewiadomośei, lub z powierzchnćj, mniemanej, po- 
zornej prawdy: błąd idzie z niewzięcia prawdy z grun- 
tu. Myłka, jesito mylne myślenie ; pomyłka, jest myłką 
pomysłu. Błąd wynika z rozstroju rozumu i uczucia, 
iub z przewagi jednego nad drugićm, i może przejść 
w obłąkanie —, w obłęczność odśrodkową £). 
Obłąkanie, jestto wybieżenie rozumu ze środka 
swego. W obłąkaniu, iż tak powiemy, biega rozum 
wkoło prawdy jako tułacz, który swą siedzibę utra- 
cił, Wiele jest przyczyn takiego stanu, takiego mienia 
się rozumu; najszkodliwszą jednakże rozgorzała fan- 
tazyja, lub w spłon idąca namiętność. — Zgoda uczu- 
cia Z rozumem, slanowi istotną, niewąipiiwą prawdę * **), 
Tyl.o zćgar rozumu i zegar smysłu, przez środek 
umysłu, jednćm biciem tętna, w jednę zgudę nakręca- 
ny, wskazuje nam na szybie rozsądku, jednę, i rze- 
telną prawdę. Gh b e: 


Wiadomości literackie» 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
w. Kochańskieso wyszedł nr. 2lty i zawićra: 
1) O nawozie patentowym Liebiga. 2) Jakie tuczenie 
bydła tańsze: nagłe czy powolne? Przez K. J. Tu- 
rowskiezo. 5) O owadach lasy niszczących. 4) Wia- 
fńomości handlowe. 


Smak i rozum. »Vykształccnie rozumu: — mówi 
pewien nowy estetyk niemiecki — »wzięło w naszych 
czasach widocznie górę nad wykształceniem smaku. 
Jestto niezaprzeczoną prawdą, jakkolwiek uporczywie 
nasza miłość własna przeciw temu protestuje. Wszy- 
stkie nasze utwory sztuki, zwyczaje towarzyskiego 


życia, nasze dziwaczne rococo i chińskie dziecinne 
wymysły w sprzętach i ozdobach domowych, nawet 


nasze mody i stroje, równie jak Len nasz dzisiejszy 
manowcami wszystkich wieków błąkający się smak 
architektoniczny, który bez wahania się piękne kolu- 
mnady greckich świątyń do niezgrabnej skrzynko- 
wej formy tegoczesnych koszar przylepia; wszystko 
to dowodzi najwidocznićj, iż nasze wykształcenie este- 
tycznę coraz bardzićj niedołężnieje ***), 


*) Obtęduość jest ohjawą obłędliwości, t.j. objawą zarodu 
mnuogich blędów. Obilakanie wymaga upamiętania się, 
obtedność sprostowania etycznego lub racyonalnego.— 
Btąkający się z miejsca na miejsce —, wałęsa, 

%*) Pra-wedta, pra-wda, wiedza pierwa, wrodzona; 
Ur-walur-heit — ver-żła, ver-i-tas, non dubiosa; un- 
zweifelhaftie Wahrheit; prawda nie dwupliwu, 
verilas non dupiex. 

060%) Do smaku ma każdy uroszczenie: bo jeden ma go 
na języku jako smak Soczysty, a drugi jako Ge- 
solimak, smak już porównany, pod namyst wzięty; 
innemu jest on jako Gustus— w gardle, innemu jako 
Wkus, w kąszeniu; ztąd już językowo-smystowa ró- 
żnica, a dopićroż estetycźno-leoryjna! — Smak isto- 
tnie estetyczny, idzie — iż tak powićmy — pizez alem- 
bik smysłu, Kklaruje się w uczuciu, krystalizuje na 
Słońcu rozumu iobjawia się w symetrycznym kształcie ; 
Jest on zapiękną idei ślicznością dia oka, wonią dla 
węchu, słodko-spiewem dla ncha, gładką okrągłością 
dla dotykania, harmonija tego wszystkiego, dla we- 
wnętlranego smysłu, Przyp. Red. 
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Telegrafy podwodne. Pomysł założenia tele— 
grafu podwodnego między Angliją a Francyją, 0 czem 
jużeśmy dawnićj wspomnieli, zostanie , jak się zdaje, 
uskutecziionym. Rządy obudwóch krajów dały wy- 
naleźcom zezwolenie do założenia telegrafu podług 
ich systemu. Dwoma przeciwiegłómi punktami tegoż 
telegrafu, mają być we Francyi Cap Grisnez albo Cap 
Blaucnez, w Anglii zaś Souvh=Cap. Z uczynionego 
pomiaru okazuje się, iż u wybrzeży, morze ma 7 są- 
żni głębokości, zaś we środku kanału La Manche, gdzie 
morze jest najgłębsze, 37 sążni. — Zarazem otrzy- 
mali wynaleźcy zezwolenie admiralicyi angielskiéj 
założyć podobnyż telegraf podwodny między Dubli- 
nem a Holyhead. Ztamtąd ma on być przeprowadzo- 
nym dalej do Liwerpolu i do Londynu. Najprzód bę- 
dzie założony angielsko-irlandzki telegraf, i sądzą, 
że już” z początkiem czerwca w użycie wejdzie, Na- 
stępnie rozpoczną się roboty około telegrafu przez 
kanał La Manche, który późnićj od wybrzeża aż do 
Paryża, a ztamtąd do Marsylii przeprowadzonym bę- 
dzie. W razie powiedzenia się wspomnionego tu pla- 
nu, zabiorą się wynaleźcy do zaprowadzenia swego 
systemu także na morzu śródziemnóm w celu połącze- 
nia Marsylii z Algierem. Niektórzy fizykowie powątpie- 
wają w możliwość podobnego przedsi ewzięcia, wszak- 
że mnogie, najpomyślnićj odbyte próby nie tylko iż tę 
możliwość wykazały, lecz owszem dowiodły, że za- 
kładanie podwodnych elektrycznych telegrafów nie pod- 
lega mnogim trudnościom. 

Ilość czasopismów niemieckich. Podług ob- 
liczenia Gazety Klberfeldzkićj wychodzi w Niemczech 
i krajach przyległych 799 czasopismów niemieckich; 
z tych przypada na Prusy 313, na królestwo saskie 
104, na królestwo bawarskie 06, na królestwo wir- 
temberskie 43, na w. ks. badehskie 40, na cesarstwo 
austryjackie 57, to jest na prowincyje niemieckie 26, 
a ua prowincyje węgierskie 11. 

Zamrażanie ludzi. Zsinęło dla światą bardzo 
ważne odkrycie ze śmiercią swojego wynaleźcy. Dw. 
Obeuma, Szwed z urodzenia, wynalazł był, jakeśmy 
to w swoim czasie donieśli, sztukę zatrwalenia żyw- 
cem ludzi i Źwićrząt, to jest zamrażania ich na 
czas dowolny przez stopniowe zniżanie temperatury, 
Wszcłako to odkrycie wzięło bardzo złe skutki dla sa- 
mego uczonego doktora. Po urządzeńiu bowiem kosztem 
rządowym wielkiego domn zamrażania dla skazanych 
na śmierć winowajców , uczynił dr. Obeama wniosek 
zamrożcnia całej armii na czas pokoju, aby przeto 
skarbowi kosztów utrzymywania jej oszczędzić. Lecz 
wiadomość o tym planie sprawiła powszechne ząbu- 
rzenie pomiędzy żołnierzami. Nadaremnie przedsta- 
wiał im dr. Obeuma iż połowa żołdu przez czas ich 
snu sztucznego, w kasie oszczędności składaną będzie, 
iże przeto jako bogaci ludzie kiedys znowu się prze- 
budzą; nadaremnie przytaczał im przykład kilku ubo- 
gich synowców, którzy w nadziei zgonu swoich bo- 
gatych stryjów iwujów, aż do ich śmierci zamrozić 
się kazali — nic żołnierzy przekonać nie było w sta- 
nie; chcieli Dni koniecznie żyć w jednym ciągu i bez 
przerwy. Ścigany przez zbuntowanych żołnićrzy, mu- 
siał bićdny doktor schronić się wreszcie do jednego 
ze swoich domów zamrażania, gdzie go nazajutrz rano 
samegoż zamarzniętym zastano. Mimo najstaranniej- 
szego przetrząśnienia wszelkich papićrów nieboszczy- 
ka, nie znaleziono ani jednego świstka, dotyczącego 
tćj ważnćj tajemnicy; będzie więc nieszczęśliwy wy- 
nalezca, musiał spoczywać w swoim śnie zamrożenia, 
aż póki ktoś drugi jego głębokiego umnictwa nanowo 
nie odkryje! 


sJesttio czas płaczu, we łzach oczy 


mokną! Kometa miotłę wysściubia przez 
okno! mówi kapucyn w »Obozie Wallensztejna«, 


a jego gadka aż podziśdzień się sprawdza. W no- 
cy z dnia 24go na 25ry marca posirzeżono w Pe- 
tersburgu podobny dziw na niebie, który wszystkich 
trwogą i zdumieniem napełnił. Pokazala się bowiem 
z północnćj strony w obłokach duża płomienista la- 
ska, która przez kilka chwil zupełnie prostopadle 
w powietrzu wisiała a potem w okrąg ły ktąb dymu 
się zamieniła; ten kłąb zmienił się znowu w mały 
słup mglisty, który późnićj powiększał się coraz zna- 
czniej, a wreszcie przybrał ksziału olbrzymiego węża 
wijąccgo się po widokręgu. Całe to zjawisko na 


niebie trwało przez kilka minut i znikło ku za- 
chodowi. y P 
Bajka z Tysiąc i jednej nocy. W r. 1792 


Żył w Rzymie ubogi służący najemny , kióry zwykle 
na Piazza di Spagna bawił, oczekując tam cudzo- 
ziemców , którychby „Jako cicerone po mieście mógł 
oprowadzać. Znana jego gorliwość i uczciwość zje- 
dnały mu powszechną wziętość pomiędzy ariystami 
i podróżnikami, którzy go sobie wzajemnie polecali. 
W owych czasach przedsiębrano ze strony rzeczy- 
pospolitej francuzkićj mnogie acz nadaremne usiłowa- 
bia o zrewolucyjonizowanie Rzymu, a nasz cicerone 
z Piazza di Spagna służył francuzkiemu emisaryju- 
szowi de Basseville za tłumacza, i ctrzymywał od 
niego znaczne sumy pieniędzy, aby niemi na lud sie- 
licy działać. Wszakże te zabiegi przyniosły wcale 
przeciwny skutek: Bassevilie został sam przez pobu- 
rzone pospólstwo zabiiym a usługujący mu ciceronć 
zniknął na zas niejaki. Wkrótce jednak pojawił on 
się znowu i ożeniwszy się z pewną wdową, skojarzył 
jej mająteczek ze swojemi zdawra zaszczędzoućmi 
skudami, jakoteż później zebranćmi asygnatami fran- 
cuzkićmi. Odtąd nie był on już więcćj ulicznym cice- 
ronem, lecz spekulował w rzymskie asygnaty, które 
później w jego własnym domu drukowano. Wszystkie 
jego operacyje finansowe wiodły mu się bardzo szczę- 
śliwie, wypożyczał korzystnie coraz znaczniejsze su- 
my, jak mianowicie na zastawione u niego kiejnoty 
łoretahskie , które jenerał Miollis był zabrał — sło- 
wem dorabiał się ogromnego majątku. Późnićj Lety- 
cyja Bonaparte, król Ludwik, książę Lucyjan, hardy- 
nał Fesz iinni złożyli uniego niezmierne sumy. Król 
hiszpański Karol IViy zrobił go grandem hiszp., a po 
zakupieniu posiadłości rodziny Odescalchi-Bracciano, 
były posługacz najemny, został książęciem Bracciano. 
Starszy jego syn, teraźniejszy książę Pola, ożenił się 
z księżniczką Cezaryną Sforza, młodszy z księżni- 
czką Doria. Majątek jego liczą na 40 milijonów rzym- 
skich skudów. Nazywa on się właściwie Torlonia. 

Rodzina lekarska. W mieście Lille żyje le- 
karz, p. Asclar, mający 22 dzieci; z tych, 17 chłop- 
ców jest lekarzami, a5 dziewcząt akuszerkami. Ojciec 
kończy teraz własnie rok setny, doznaje, najpomysl- 
niejszego zdrowia i trudni się sam jeszcze wykony - 
waniem swojćj sztuki. 

Wychodźtwo Żydów z Rosyi. P. Montefiore 
donosi z Petersburga, iż cesarz Mikołaj 10 ty sięcom 
Żydów z Rosyi na zawsze wyjść dozwolił; miejsce 
ich osiedlenia ma sam p. Monteflore oznaczyć; spo- 


dzićwają się iż on tych wychodżców do Palestyny 
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wyprawi. 
odwidzi. 

Kostium mytologijny. Na jednem z ostatnich 
przedstawień opery włoskiej w Paryżu, odwidzanej 
przez dobór wielkiego świata stolicy, posirzeżono nie- 
dawno młodą, przystojną damę, która mając zapewne 
po przedstawieniu na bal się uduć, wysiąpiła w prze- 
pysznej toalecie, tém szczególniej się odznaczającej, 
iż szyja i ramiona były zupełnie odsłonięte, a gors 
sukni ledwie po krawędź loży sięgał. Wszysukie 
uzbrojone i nieuzbrojone oczy tkwiły nieustannie w pię- 
knćj strojnisi, gdyż żadna inna z dam nie miała tak 
mytologijnego kostiumu. Pewien znawca uczy” 
nił uwagę, iz aks” ją było porównać do Wenery, 
występującej z morza. Między aktami spotka mał- 
żonek tćjże damy jednege ze swoich przyjacioł i za- 
prosił go do swojej loży. x»Poszedłbym chętnie,c od- 
rzekł tenże, »lecz lękam się wykroczyć przeciw przy- 
zwoitości ?e— »Jak to rozumiesz ?« spytał małżonek. — 
»Rozumićm, iż chcąc się przedstawić twojćj żonie, 
należy zaczekać, aż się ubierze.« 

Pogrzeb na wyspie Guadeloupe. Między 
murzyńską ludnością wysp Antylskich panuje, dotąd 
wiele afrykańskich hażwochwalczych zwyczajów. QOs0- 
bliwie ciekawym w tym względzie miał być pogrzeb 
pewnego murzyna, opisany w dzieńnikach francuzkich. 
Nieboszczyk był za zycia kucharzem w Poin-A-Pitre. 
Wszyscy też kucharze z całego miasta zgromadzili 
się w domu, zkąd pogrzeb miał wychodzić. Każdy 
miał na sobie, w oznakę profeszi, biały fartuch przy 
czarnych sukniach Żałobnych, a oprócz tego przynie- 
siono także cadą zbrojownię kuchenną, jakoto: noże, 
rynki, rondle, pate'nie i t. d. Tuż za lrumną postę- 
powało pów ażnie kilhunasiu murzynów z całkowitym, 
najstarannićj przzrządzonym obiadem, ktory zdawał 
się być daleko stosowniejszym dla żyjących niż dla 
nieboszczyka. Wszystkie półmiski 4 kurczętami, sā- 
łatą, ciasiami, szynką it.d. były czarną krepą Osło- 
nięte. Od czasu do czasu odzywał się z pośród or- 
szaku pogrzebnego przeraźliwy aczkolwiek siłumiony 
odgłos. Nie. pochodził on jednak od żałujących przy- 
jaciół, lecz od kur i kaczek, którym po drodze uro- 
czyście głowy śkręcano. Te odcięte głowy odrzucano 
na stronę, przezco cała ulica, którędy orszak prze- 
chodził, śladami krwi się okryła. Nakoniec wrzucano 
cały obiad w grób za trumną, a wszyscy obecni Mu- 
rzyni wrócili do domów swoich w {ém pocieszającene 
przekonaniu, iż nieboszczykowi w grobie na niczén 
zbywać nie będzie. 

Różnica. Na pewnćj niemieckićj kolei żelaznój 
jechał raz w wagonie drugićj klasy jakis pan, sam 
jeden z nieznaną sokie damą. Chciał on rozpocząć 
rozmowę, lecz towarzyszka najprzód krótko a później 
wcale nic nie odpowiadała. Nato nieznajomy zapalił 
sobie cygaro, z czego nierada nieznajoma, wiedząc iż 
w wagonach drugićj klasy tylko z3 pozwoleniem re- 
szły towarzystwa palić można, uszczy pliwym rzekła 
tonem: »Pan zdajesz się nie znać różnicy miejsc na 
żelaznych kolejach.« — sł owszem,e odpowiedział jej 
sąsiad, »zachodzi między niemi następująca różnica ż 
Na trzecićm miejscu jest konduktor dla podróżnych 
niegrzecznym, na pićrwszóm miejscu są podróżni dla 
konduktora niegrzccznymi, a na drugićm miejscu St 
podróżni wzajemnie niegrzeczni dla siebie samych.€ 


Słychać także, iż p. Montefiore Galicyję 
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